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WARSZAWA
WARSZAWA A N A T O L  S T E R N .

30.000 egzemplaży manifestu futurystuw — rozhwytano po całej polsce w ćągu 14 dńi. dźgńęte nożem w bżuh ospałe bydlę 
sztuki polskiej zaczęło ryczeć, pszez otwur żygnęła lawa futuryzmu, obywatele, pomużće nam zedżeć z was wasze znoszone 
od codźennego użytku skury. dosyć włuczeńa za sobą partyjnyh haseł w rodzaju: „bug i ojczyzna", czerwony sztandar 
oddawna już stał śę w polsce czerwoną hustką do nosa. demokraci wywieśće sztandary ze słowami naszyh szwajcar- 
skih pszyjaćuł: ś  I  •  8  I  8  I

Hcemy szczać | | g  lf  S I  f  S li bl I 1 K 0 I 0 P ĆI H
Stanisław młodożeńec.

HYMN POKOJU
W iw at św ia t..

ludźe czarni, czerwoni, żułći i biali — 
z Europy —  Azji — AHstralji — 
z Afryki/ Ameryki — 
odludki n a  wyspah — 
po kolorowyh całujće śę pyskah —

b ru d e rsza ft--------

HLAJĆE OCEAN SPOKOJNY 
I  PLUJCE NA WOJNĘ —

0 hleb śę szarpie kiep —  —
gdy brakńe hleba — jedzće muszki — 
święty Jan z miodem jad ł szarańczę —*
1 pszed Bogiem tańczył —
a  Bug mu swoje pozwolił całować paluszki

HLAJĆE OCEAN SPOKOJNY 
I  PLUJĆE NA W O JN Ę —

czarni —  czerwońi —  biali i źułći — 
ńewolńiey dzicy językowyh bredńi -— 
kiedy w as wielkie żyće bezpośredńi — 
ńe lejće żułći —
najlepsi —  historyk i gieograf — 

to ońi 
edisson i m arkońi — 
telefon i kinematograf.

HLAJĆE OCEAN SPOKOJNY 
I PLUJĆE NA W OJNĘ -

wieź w to  co widźisz, macasz i łapiesz 
i na czem śę wieszasz —  
a  ńe w papier — 
hoćby go papież pisał i cesaż 
ńeh kśądz i  pop i  m ułła  i rabin 
odżucą święty karabin %
bo św iat ten  zamieńą n a  pśarńę — 
i wyskubią wszystkie włoski

z brody boskiej —

HLAJĆE OCEAN SPOKOJNY 
I PLUJĆE NA WOJNĘ —

biali — czerwońi — żułći i czarni —
Polaku —  Turku —  Kacapie — Hunhuźe — 
śądźće na źemi —  jak  n a  cudownej kanapie 
i  wetkńijće w buźę,
w ten  ńenawiśći wulkan, k tury w ybuhł — 

miłośći cybuh —

HLAJĆE OCEAN SPOKOJNY 
I PLUJĆE NA WOJNĘ —

ANATOL STERN.
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/  jestem  ogrom ne himalaje
kture od wnętsza ogień palić ją ł 
i k ture pszywalone rajem  
w ybuhają kkzykuw słuw ruhuw  krw ią 
mężczyźni Uuży hodźićedżem iąc słabo 
pszećeż jesteśće czerw ońi! adam ow ie! ♦
kobiety z szyją ńezgrabną jak  łabądź 
stańće śę ćałam i kobiet! 
gdźe są zrywające śę sztandary rąk  i nug 
i  ćało — jak płonąca płahta — szeroko 
n a  ńebie rozpięte — bym bez strahu  mugł 
jak  wędkę zuhwąle zażucać w błękit oko! 
gdźe jestef-ie k tt i f jh  ńikfc ite puskcomi? 
jak wyrywający śę z pod ubrana gńew 
ah  bubńij wreszće do ńeba wywal śę pszez komin 
tłum ie szalonych adamuw i pięknyh nagih ew! 
ktury  biegóe pszed wami —
splątany sukńą horąźy 
ńeśe pszed wami sczerńałą tw aż zbawićela! 
ale  ja  swoje nogi i kroki pogrążę 
w źemi wznoszącym śę w  pszestwoża cele 
ńosąc pszed wami tważ 
pierwszego lepszegoj S . w a  • • --------- O  1 w

człowieka
ćało 
będą skakał jak  ty mi grasz 
ćało o będźesz skakało!
jaki potop pożar ćała stłu m i! 
iakih hłodnyh kśężycuw nogami? 
wrogowie bądźće mi pszyjaćulmi! 
braća bądźće moimi wrogami!
m am ćę ,
tu ! tam ! wszędze jestes
zbawićelu m u j! ,
miljoóe cudownyh spoconyh zbawiceluw!
o' piękne kroki bo g a! 
czerwony źejony biały zułty struj
i wszehświatowy karnawał
pod ńebem rozdartym 
świętym uhem van-gogha!
dośęgńijmy ńeba nogami 
żeby każdy nogami na nebie staw ał! 
podpierajmy źemię plecami 
wszyscy
połykajmy noże 
rudźm y noże
kszycząc

bruno jaśeński.

FOOT-BAL WSZYSTKIH 
ŚWIĘTYH.

PR O LO G .
domy skaczą w  konwulsjah sklepień, 
krew bulgoce ustam i ryńen. 
ręce moje wyćągam ślepe 
oddaj, oddaj, co żeś  nam  wińen!
gwiazdy z ńeba lecą, jak wiśne. 
ostre dresźcze wstsząsają światem, 
znowu pszyjdźe, zgwałci i ćiśńe 
noc-megiera w kolczykah świateł.

puść nas, pusjć nas, dosyć już czekam! 
otwuż wszystkim ńeznane drużki! 
daj nam  także  do dzbanka z  mlekiem 
z hm ur łyżeczką zb ierać kożuszki!

słyszysz dźeći. co ćę wołają?
pszyjdź już, pszyjdź już, weź nas i  prowadź!
po alejah twojego Raju
daj nam raz śę pszespacerować!

czemu, czemu karćisz nas gńewem? 
złość otsząsam, jak  dżewa z szyszek, 
pszed twym tronem stoję i śpiewam: 
otom, paiie, św. franćiszek!

w bulu
wesoło

6
w  ńedźelę 
w połudńe
dano sygnał z wieży ratusza -

na pożar
człowiek w czerwonym marszczącym śę 
munduże
ca ła!
leniwo spacerowały damy w ćeńu barwnyh rajuw — piur kapelusza 
pszehodńe stawali podnośili oczy ku guże 
i nagle głos 
wszystkih
pożarł!
człowiek n a  wieży dął!
iw&ź lak o r d r  radsśćą śę rozdęła
nagłe cało ryczało! —
jak  horał
m łotam i walone czaszek muzea!
wywlekając z pszerażońyh głuw śwjętośći rup ieće!
poeta oparty o śćanę
wymiotował
ah ! na ńeba wydętym ekrańe 
w wszehświatowym lazurowym kinematografie 
wyrosła rospaczliwie śę miotając
Jaskrawego sutenera - słońca
mordowanego rękom a kohanki-rewolucji 
w  kszakah na ludowej zabawie — 
bezczelnego słońca śę rozhuśtała 
purpurowa głowa 1 !
wesołe myśli jak młode namiętne kobiety 
szalały nagie w  żaże ogńa szukając podriety 
skakał nagi korowud wokuł katedr i wokuł 
ogco^uw kture ćasno ogiiisty pierśdeń okuł 
płoną czytelne — domy w arjatuw ! 
i na wielkim gorejącym stośe kśąg 

. zaczepiającym o ńebiosa — ,
n a  trupah  filozofuw i złodźei 
miljonem wzńeśonyh klaszczącyh stup i rąk

radość tańczy bosa! 7
bije śę rękoma po udah i woła hu ha 
czapka z daszkiem zjehałą n a  czoło 
palcami w ustah gwiżdże i w ogień dmuha 
i zagarńa płomieńe połą 
i patśzće!
śćągnęli go z kszyźa 
wloką
i krwawe głuhe dało
na  żelaznej szyderczej latarńi miast
kszyżują /
wysoko
a  z dwuh stron 
dwuh łotruw

list otwarty
do p. ministra spraw wewnętsznyh.

Bezpszykładny w państwie kulturalnym fakt zerw ana pszez 
policję wieczoru poetyckiego zdążył śę po raz już drugi w dźejah 
młodej państwowości polskiej tym  razem  w Zakopanem. Pierwszy 
podobny wypadek, ktury  m iał miejsce 3 m arca r. b. w W arszawie 
wywołał już swojego czasu ostrą interpelację w sejmie jednej z frakcji 
lewicowyh i poćągnął- za sobą usuńęće sprawcy tego skandalu 
referenta oświatowego ńejakiegap. Wójcickiego z zajmowanego stano­
wiska. Okazuje śę jednak, źe to, czego ńe wolno już w Warszawie, 
wolno jeszcze w Zakopanem, faktem bowiem jest, że odbywający śę 
tam  (L 10 śerpńa wieczór poezji futurystycznej został bezprawńe 
7,prwanp r>ołnwip tnrr . irspektora jo
Lesław? i Korczyńskiego, pszyc ’,em  cała kasa z ^wieczora została 
pszez tego pana zarekwirowaną l>ez w ydana jakiegokolwiek po- 
kwitov.' rńa i do dziś dńa ń e zw ruconą. F akt ten  zresztą znalazł 
już swoje odbiće w praśę codźennej i na osobnika o powyższym 
nazwisku.zwrućiliśmy uwagę włi ćz odnośnyh. Hodźi więc w tym 
wypadku o podańe do wiadomaići publicznej innego ńesłyhanego 
epizodu. Mianowiće starosta nowotarski nazwiskiem Tsześńowski, 
do kturego poeci zwrućili śę w  te j sprawie, kategoryczńe odmuwił 
im  pozwoleńa na drugi wieczur poetycki, mimo to, iż przedstawiono 
mu utwory opatszone podpisem  i p iecząćą naczelnego cen­
zora p. Antońego Sygietyńskiego, k tu rego  cenzurą  uznał 
d la  śeb ie  za  ńeóbow iązującą i ńedostateczną.

W obec tego niżej podpisam artyśći: poeci, malaże, żeźbiaże, 
arhitekći, muzycy, pracujący na polu nowyh form w sztuce za­
pytują p. Ministra Spraw Wewnętsznyh czy żąd Żpltej Polskiej 
póśad a  jedną tylko cenzurą, czy te ż  je s t ih ty le ile w każ? 
dym  pow ieće użądńikuw i . rak długo jeszcze panowie Tsze- 
śńowscy będą pod jego bokiem rozpożądzać śę w^swoih powiatah, ńe 
licząc 'ś ę  z żadnymi pszepisami i ustawami konstytucyjnymi?

Dwa te  wypadki ośmieszające państwo polskie w oczah ca­
łego zahodu, gdźe wieczory futurystyczne i dadaistyczne odbywają 
~śę na każdym kroku i wyeliminowane są z pod kompetencji władz 
policyjnyh, zbyt pszypominają ńedawne czasy żąduw okupacyjnyh, 
aby ńe dopatrywać śę w ńih smutnego po ńih spadku. Istotne 
ńic dźiwnego, że żąd polski ńe jest w  staóe obsadźic granic pań­
stw a i  zapobiec masowemu wywozowi i kontrabandźe, skoro po­
licja państwowa zatrudńona jest wewnątsz w zbrojnej walce z no­
w ą polską poezją. Ńe wieżymy aby oba wymieńone wypadki 
były objawem jakiejś określonej taktyki ze strony żądu. Ńe wieżymy 
naw et aby • odbywały śę-.z jego wiedzą. Co do pierwszego z ńich 
odpowiedź p. m inistra spraw  wewnętsznyh dała nam  zupełńe za- 
dośćuczyńeńe. Mamy ńezłomną nadźeję, że i tym razem ńepowo- 
łańi i samowolni c. k. .użędńiey zostaną w odpowiedni sposub uka- 
rań i i wypadki podobne więcej śę ńe powtuźą. Protestujemy raz 
nazawsze pszeciwko temu, aby w kostytucyjnej Żpltej Polskiej 
w spraw ah poezji i sztuki głos decydujący mieli mieć żandarmi.

ty tu s  czyżewski, henryk gotlieb, ludgard groholski, leon hwistek, 
ju ze f  jarema, (m ino jaśeński, m iiuU  kuharski, stanisław  młodożeńec, 
tadeusz peiper\ j .  rot-czerrmńshi, anatol stern, m arjan szczerbuła, 
kaźmież tomorowicz, zygm . waliszewski, aleks. wat, rom uald Witkowski.

phają opierającyh śę, z trudem 
ku guże
jeden —  jakiś lojd ŻOrŻ . 
a drugi
syn piotruw  —
ubogi
bżuhacz w  .purpuże —
jak zażynany kogut tszęsąc pastorałem  pieje ! 

m o rd u ją  Dudę

nowe dźeje

kśądz szedł ku mńe 
A hłopak
kśądz szedł w białej koszuli 
i hłopak z kszyźem 
a w czarne- otwartej trum nę 
leżała

E U

irtej uujjine

r O P A
pszehodńe!
podżucajće kapelusze z kszykami 
podźueajće v/esołe głowy do ńeba!
ńehaj żyją um arli dla żywyh!
.jaka tłusta  i: rośne gleba 
kiedy dobre trupy zgńiją 
jakie bogate bujne ńiwy! 
ah  to ty
to  ty  leżałaś w tej trnmńe 
m artw a jak europa. 
z rozćętą cegłą głową — 
co za szczęśće! 
żyj w źemi um arła
karuzela wszystkik radości 
i 5550000 części świata!! 

ńeh żyje żywy człowiek!
wszyscy wszyscy prędzej na ulice 
i na popszewraeanyh tramwajah 
jak  n a  czerw or^h dzwońącyh stołah 
rozstawće woły w kolorow h misah 
i ogroduw bukiety dookoła 
i  na grofaowcah 
jedźós i pijće
jak na skamień3łyh wyzłacanyh bżuhah 
swoih ojcuw i matek, braci i siustr

i na gładkih marmurowyh fiżuhah 
kohanek —

bruno iaśeński.

PSALM POWOJENNY
motto:
»ręce myć, gębe myć,
»sukńe prać, — ń e  będżc z n ać ..«

Wyspio:ński.

Już dawno, Pańe, duh muj gotuw 
i pszyszłość czeka uśmiehńęta, — 
w rytmicznym hszęśde kulomiotuw 
idą czerwone moje święta!

Do pulsującyh tętńie ulic, 
gdźe tłum  pszewala swoje twaźe, 
pszypadłem uho swe pszytulić 
i słyszę głuby buk  wydaźen.

Już śę zakończył wielki raut, 
na kturym  były luduw scysje.
W  ubranyh w kwiaty kebah aut 
już odjehały wszystkie misje.

Ńe będźe więcej huku diał, 
świstu szrapneluw i mitraljez.
Ńeh tańczy ten, kto dotąd drżał. — 
na  ńebie diiśaj wielki bal jest.

Wszyscy, jak  byli, mieli rację, 
dowieśd im  tego spory trud był.
Pan Bug pojehał na wakacje

i im v raju grają w iool-bal.
Nikt di ńe pluńe kulą w tw ai, 
ń ik t di już żeber ńe połamie.
Cuż tak ą  głupią minę masz 
ty  ńeodrodny brade ham ie?

Napracowałeś śę, jak koń, 
na bżuhah w art stępiłeś bagnet, — 
moźede złożyć w kozły broń, 
więcej was, braća, ńe zapragnę!

I
W  kipiącyh tłum ah rojnyh świąt, 
pod zgżebnym suknem bluz roboczyh, 
po nocah, we śjie, ńe wiem skąd 
widzę płomienne wasze oczy!

Od pociskami zrytyh łąk 
po szpaltah grób u w pszeszła kolej.
Może wam plamy krwawe z rąk 
obmyje cjank lub witryolej.

Coś śę tu  stańe, coś śę stańe...
W  powietszu zawisł strahu tuman.
Słyszę dalekih buż błyskańe,
co w żyłah krew  spiętszają tłumom!

Na placu sklepikaże pospieszńi i dźiwńi 
spuszczają z ćężkim hukiem żelazne żaluzje, 
c i sami co pszed rokiem z za węgłuw sztywńi 
patszyli, jak  arm aty  waliły im  w gruz je.

Po asfalće spieczonym i rudym,, jak  krew, 
gromady bladyh ludzi, biegnącyh pszez bulwar, 
howają śę za kępy suhotńiczyh dżew, 
kture zeszłą jeśeńą opłukał kul war.

Ulicami spieńonymi m iasta
biegł człowiek z włosem rozwianym
i kszyczał:
Ludźe! cza s  nastał!
Obm y.će dusze z gżehuw, pszywar!
O to nawiedźił kraj Pan!
Złość leży ńeżywa!

Ijjćfi śe i i i  kneippal!
Ń2 opuszczonym placu Mur & Mcrelis 
tyśącem witryn ,w pszerażeńu szczękał.
Kobiety, wciskając śę zpowrotem w dekolty kryz, 
udeżały, jak  w febże, o szczękę^szczęką.

Z trotuaruw , jak z  żyznej, podlanej gźędy_ 
podnosiły śę białe i fioletowe kwiatki.
Łudźe, padając na twaź, kszyezeli: ńe będę! 
i płakali ńe wiadomo nad kim.

Na źelonyh karuzelah bladzi policjanci 
gońili złodźejuw na drewńanyh końah.
Panowie, zatszymajće śę, pszcstańće!
Panowie, zapomńijće o ńih!

Tsw aźysze łram w ajaźe , ńe tszeb a  płakać!
W slydźće śę made łzy na wąsah.
Dźiś będźemy, jak  piłki, pod ńebo skakać.
Poprowadzę was wszystkih w czerwonyh pląsah!

Hrystus zginął, ńe pszyjdie wam gżehuw odpuśdić, 
kiedy od ćężkih haubic pujdźede za pługiem. 
Odpuszczajm y swoje ńeprawośći, 
cału  my u s ta  jedni drugim.

Patszajće, patszće, iaki dźiwny cud!
Jak a  cudowna szalona nowina!
Pszed lustrem  tańczę w tył i wpszud,
n a  prawo, na leyo  śę kręcę
tu jest naprawdę', nagle, pierwszy raz:

ja kio nce, ij I8ij8cj mif p !l
P ara  cudownyh kiszek u ramion nam dynda!
Możemy je zginać, rozginać, 
podnośić, opuszczać ile kto hce, 
powiedzće, powiedzće sami
jaka to  wspańała winda! ' x
A ja  mam także palce, 
kturymi h wy tam i jerb
i nogi, na kturyh tańczę!

Ńe będźemy nikomu więcej 
obrywali rąk. ańi nug.
Hcemy żeby ludźi było jaknajwięeej 
i żeby każdy tańczyć mugł.

Na skraju ielonej drogi 
pogodni śądźemy beztroscy w cudze. 
Ańołowie już idą umywać wam nogi, 
o dźiwńi, ńezgłębieńi, cudowni ludźe!

malowane spodńe.
W  wielu domah prywatnyh, a  także ńekturyh publicznyh, jak 

np. w t. zw. zabęće (?) sztuk pięknyh, śćany zawieszone są  wiel-
k.TW^łarni nłntnp har.d?/v o^estr* j\nmplnwanooo .

śliwi malaże z zahęty ńe malują swoih spodni, wymalowane zaś 
wieszają na śćanah, zamiast n a  sobie? .Hodząe w kolorowyh spó- 
dńah spełńali by swoją rolę dostępnej rozrywki dla tłumuw. W y­
wieszone na śćanah stają śę one jedyńe pszedmiotem plotek kilku­
nastu  pismakuw. N

Żąd pszypuszcza widoczne, że wygłodńałej Polsce ńe wystar­
czy do nasyceńa śę swojski kram-stiiekuw skoro pod groźbą kary ńe 
pozwala wywozić z kraju holenderskih rembrandtuw i innyh rafae- 
luw. Otwarće namawiamy do masowej kontrabandy i  wywoźeńa 
tego paskustw a zagranicę.

Właśćićele domuw, pokrywajće kompozycjami futurystycz­
nymi śćany i wnętsza swoih kamienic.

Państwo, zamuw następującyh jedynyh w Polsce malaży i żeź- 
biaży do ozdobieńa ulic, placuw i hodńikuw:

tytusa czyżewskiego, Henryka gotliba, leona hwistka, juzefa 
jaremę, zbigńewa i andżeja pronaszkuw, marjana szczerbułę, ka- 
fm ieża tomorowicza, zygm. waliszewskiego, romualda Witkowskiego. 

Zwracamy śę do wszystkih obywateli źeczypospolitej:

Obywatele, malujće śę
śebie, swoje żony i  dźeći! ,

Ostatńe wieczory futurystyczne w Zakopanem
zakończyły śę  w alką dw uh odłam uw  publiczności n a  p ięści i jajka! 
Kobiety m asow o s tanęły  po s trońe  futurystuw ! W krutce zostaną 
sfuturyzow ane i tea try ! N am nożeńe śę  w  osta tó ih  czasah ńezli- 
czonej ilośći te a tru w  je s t najlepszym  dow odem  ostatecznego ih  
bankructw a. Publiczność zrew oltow ana zdem oluje dotyhczasow ą 
scenę. Ja jk a  są b roną jedyne godną człow ieka cyw ilizowanego: 
pszypom inają ręczne granaty , a  ń e  są śm iertelne. Ściskam y dłoń 
francji i szw ajcarji. Marinetti je s t nam  obcy. W kru tce  odbędą 
śę now e karnaw ały  poezji fu turystycznej w  w arszaw ie, kfako- 
w ie, lwowie, poznańu i  w szystkih  w iększyh m iastah polski, na 
k tu ry h  ukażą śę tłum om  głośni fu turyści polscy
tytus czyżewski, bruno jaśeński, 
stańisław młodożeńec, anatol stern, 
aleksander wat.

Śedem  m ieśęcy upłynęło od czasu skonfiskowana ńeśmier- 
te lnego  tom u futuryz anato la  s te rn a  i a leksandra w ata i od 
czasu konfiskaty, nałożonej na alm anah poezji futurystycznej 
GGA pońeważ prawńe po upływie 3 mieśęcy, podczas kturyh 
konfiskata pszez użąd prokuratorski zatw ierdzoną ńe zo­
sta ła , wolno nam  było skonfiskąwane pisma spszedawać, —  pszeto 
alm anah GGA został już prawie całkowiće rozpszedany, nato­
m iast 500  egz. ńeśm iertelnego tom u futuryz w ćąź pozostaje 
w pośadańu cenzury. Wobec tego, że sprawę tą, jak  nam  wia­
domo, zatuszowano na skutek uświadomieńa sobie błahośći oskar­
żeń podńeśonyh pszećiwko inkryminowanemu utworowi (»ńimfy‘c 
sterna), żądam y od uźędu cenzury natyhm iastow ego wydana 
autorom  5 00  egz. ńeśm iertelnego tom u futuryz.

tytus czyżewski.

medjunuczno - magnetyczna 
fotografia 

poety brunona jaśeńskiego
(zdjęta pszy świetle gilotynowym).

\ - 
taka-hu taka-hu
palą śę płomieńe widmowe
po pszyiegłej ćemnej sali spacerują długie ręce ,
muzg jest pełen wężuw i znajduje śę w tej kwili
w kuhńi na patelni
ametystowe oczy wielkie pływają
razem z wigilijnymi karpiami w wanńe w  łaźence
długie lunatyczne nogi shodzą z kanapy
zbliżają śę ćihaczem do komody
palce na klawiszah klawikordu grają w tej hwili
»god save the King4
kręgosłup jest pełen elektrycznego prądu
w pierśah załamują śę płuca i gnić poczynają
włosy szukają pszewoduw dzwonkuw telefonu
serce bić pszestaje
i jest w tej hwili
w kielihu w tabernaculum
ty opowiadasz mi pszez sen
że jesteś u stropu gotyckiej katedry
i pszestajesz żyć
tońesz w pomarańczowej wodźe
ja budzę ćę ja  budzę ćę
ustawiam aparat
zapalam światło magnetycznej zoży 
i widzę twoje czołcf 
oświecone z boku łuną pożaruw 
kąpię klisze w złotej wodźe 
kopjuję na bromopapieże 
i wywołuję tw ą widmową tważ 

(»z medjo-magaetycznego fotograficznego atelier-Tytusa Czyżewskiegoc).

N U Ż  W  B Ż U H U



R a d a  m i e j s k a  m . s t .

parsaywyh „  medóruw“, „cezarim ' 
jnż tak  zdemoralizowana, te  het i 
podatku. dopłacając go do bilet iw  - 
m o ż e  n a m  u d i e l t e  O d p o w ie  
t y c z n y h  s a l  w id o w is k o w y  
ś o n y h  n a  o b s z a l e  Ż e e z y p o t

u t r w a l i ł a  n o w y
Hwałebny

waru, s. pewnoścą sympatyka 
miejsce spalonej drewńąnej 

usłuży t  a  nowe shrońeńe dla 
Cży społeczeństwo jest 

estu poddaję śę poborowi tego 
nah? i  c * y  r a d a  m i e j s k a  

n a  p y ta ń ©  ISe f u t u r y s -  
o s ta ło  p s z e z  l i ą  w z ś e -  
I t e j ?

k a  I  
b o m O a j *

razezohrane hrapią kohanki .
u boku spoconego ham a — 
i osuwa złoty ćelec

pies rybim J T  ^% k u  w ryżym kołpaku —

\ f l y  źelona żaba — —  —

bom baj
i  (jak łwierrizą) t W i e r d Z S  -----

nadęta baba —

Ph. i t  .iiąc ' pstypadkowo pszez óeńisty pasaż, 
mimo palm kiwającyh śę, jak  senny palec, 
30bac;nlem kobietę, k tu rą  rąbał masaż 

.a ladie kaw ał po kawale.

fczyczały  na galęiali ż t$ *  ptaki timur.
Kołysały głowami i muwity ta ta .
Pszez zapah dał kobieeyh ostszejszy od dymu 
stuk rytmiczny tasaka jęczał i dolalał. 

y : *y w podskokah shody z karku ,p ięter.
Biły >*wą o śćanę i ńe mogły trahe* 
kiedy wybiły otwur wyszedłem ńim lenie 
i  na placu olbżymim połknęła mńe gaWiedź.

W hodżiły blade pańe do eemnyh garsonjer, 
rozpinały w pośpiehu bluzki pod żakietem, 
gdy z zapalonym lontem n a  barkah kanońer 
stszeliłem a  głowy w ńebo czerwoną rakietą.

Kle liżće u s t k o h a n k o m , leżąc im n a  bżuhuf 
J e d z ć e  je ze  śm ie taną i łykajće z  cukrem !
Hude szynki dźewczynki są pszedźiwńe kruhe 
i dobry jest kobiecyh m uskularnyb nug krem.

Jak wiele cudnyh śokuw cało kobiet mieśći, 
co t wiesz o tym, hoć zdźerasz sukńe, jak firanki, 
don żuaue, co cało swojej pańi pieśćisz, 
a  któryś żadnej jeszcze ńe pożarł kobanki.

Pocsekajće, ńe gwałćće, ńe pieśćće, ńe bodźce!
Ń h  kiowu dźewicami źemia śę zaludni! 
t /s ta  twoje, jak  gąbka um aczana w oeće, 

rui dźiwńe ńedobrę, gożiutwę i nudpe.

Publiczność warszawska ńe . 
kiwań. Nowa spekulacja teatrah  
wiodła na całej lióji. Teatry stoją 
gromadnym odruhu warszawy pie* 
naszego pszed pięćoma mieśąc-oni 
wszystkih do wytrwałośći i dalszy 
kture są ńeuczćiwym wyłudza łem 
spekulantów. W  teatsze p. ordy 
ksześle płaci śę 6000 mk. Zwracam 
kulacją n a  w zrastający  śę bczk 
wany dotyhczas na rynku giełdo w 
jakie pobierają śpiewacy, powodi- 
dżenńe 1 ,000.000  m k .  dc sv  
moźnośći. Domagamy śę ńezwłoęzr 
powstałyh z tego powodu bezrobr

.ccha pokćadanyh w bej ocze­
piny łiellei Ą  ordy oski — za- 
istką. Z rudośćą wUamy w tym 

y ?;oi*gańi ;owany czy n w  myśl 
szonego a. ińifestu. Wzywamy 
grerajalnegc hóikbtu teatruw, 

teńędzj pszez garść teatralnyh 
*go za 2 godźiny śedzeńa na 
ragę użędu walki z  lihwą i spe- 

yasek m produkt i\e noto- 
— .girdicfc. for.mdalae sumy, 

;e obywatele m iasta dokładają 
opery, kturej słuhać ńe m ają 

o zamkńęća opery i zatrudńeńa 
h pszy robotah publicznyh.

a  pszećeż śę hwieją wieszhołki wieżyn 
i łam ią śę łona u dolin 
a my śę papieżym — 
i apostolim
że boży syn już sw aw o li-------------

PRONASZKO I WITOS
Wszystkie pisma krakowskie z zadowoleóem konstatują z okazji 

<>statóej wystawy tow. pszyjaćuł sztuk pięknyh w krakowie po- 
w**t do kanossy starej, zadomowionej sztuki jednego z najwybit- 
óejszyh polskih forraistuw zbigńewa pronaszki.

Uznajemy w pronaszce dużego i mocnego artystę, europej­
skiej miary żeźbiaża, tym  większym zdumieóem i trwogą napełnił 
nas widok wyglancowanyh butuw  witosa n a  tle „rodzimego*4 kra­
jobrazu pul i łąk. Aczkolwiek pszećiwko byłemu prezydentowi mi- 
ńistruw ńic zasadniczo ńe mamy, wytrwale i stanowczo będźemy 
go zwalczać na obrażę pronaszki. Sądzimy, ż© pronaszko, pośada- 
jący duży instynkt artystyczny, sam jesi ńemile zaskoczony widmem 
ramion, k ture otwarły śę n a  jego pszyjęće ze szpalt gazet kra- 
kcwskih. Dla artysty tej miary jest to poważne i groźne ostsze- 
y. .e. Albo — albo. Głos m a pronaszko.

SV1Y I PRASA.
Minio to, że ńektuty krytycy * zawodowi* cd dłuższego czasu 

namiętne obskakują i obszczekują' fnturystnw, pszyznają sami, że 
żaden ruh ńe Edobył sobie w Polsce w pszećągu stosunkowo krut- 
kiego czasu tak ih  stosuw zadrukowanego papieru i ńe potrafił tak  
śilńe wstsząsnąć ih tabelycznymi muzgami, jak  właśńe futuryzm.

—  Między innymi p . n o w aczy ń sk i w  artykąle długim i  krę­
tym, jak  dżeje jego karjery literackiej, usiłował dotknąć nas swymi 
śmierdzącymi kalamburami, stwierdzając jednoeześńe, że inńi kry­
tycy, ktuży śę nami swego czasu gorliwie zajmowali, jak st. P a n ­
kowski, ńe krytykują, a  krytykakają. Możemy zapewnić p. nowa- 
szezyńskiego, że twurczość jogo ńiczem śę ńe rużiii od twurczośći 
iego kolega w i że ilekroć występuje z większym artykułem, tyle 
razy systematyczne właźi w bidę. jeśli tylko ńe w  bidetę. Tym 
razem obeszło śę szczęśliwie tylko wytargańem za uszy 'pszez iży- 
kowskiego.

- ' Ss* •p o w ^ -^ .e  * "s*-* on
iZj*. -;A.AOiwiek dżiwnem jes.". J xvl su.ić-.j . *u». «<ą*

orjentować śę w harakieźe wspujczesnego piśm ienńit a, aby po- 
ruwnywać d ic ła  futury stu w z antycypacjami wellsa, w tym  wy­
padku jednak trudno jest śę z tym zgodiić.

z z  P o d o b n e  ja k  w  „ s k a m a n d ź e “ ukazały śę w „czyfte“. 
dźeńniku hszećjańskiej młodźeży polskiej, wymysły na futurystuw 
i ih „szpetotę moralną1*. Feljeton o futurystah podpisany jest 
literam i B. Zaw. Dźenńik (Nr. 4) muwi o »soqahźmie hrystuso- 
wym* (str. 1 i 2), o >Uświadomieńu seksualnym w szkole* (str. 4) 
i o »inteligencji katolickiej* (str. 5 i dalsze). Na ostatńej wszakże 
strońe syrapatyczrii młodźeńcy hsześćjańscy pozostawili sobie skromny 
kąćik pod dobroduszną nazw ą: »uśmiehńij śę*. Hsześćjariski kie- 
rowńik tego dźału, br. Zawistowski, kturym jest, jak widać, tenże 
B. Zaw., cnotliwy pogromca futurystuw, umieszcza tam  takie dowćipy’- 

harakterystyczny anons: angielka dobże władająca językiem 
poszukuje zajęća.

Hsześćjański »czyn«, czy *boćan«? A może p. B. Zaw. jest 
jednoeześńe kierowńikiem >uświadomieńa seksualnego w szkole* ze 
str. 4 ?  I jeszcze jedno: kto śę pismem tyh pornograficznyh sm ar- 
kaczuw opiekuje?

i z  W N r. 1 „p o n o w y 11 —  pisma, k ture upszedza sw ą na­
zwą, że jest ponownym zawaleńem witryn ksęgarskih poetyckim 
guanem na miejsce ustępującej z placu »gospody« krajewskiego —  
jest następująca wzmianka o »GGA«, pierwszym alm anahu polskiej 
poezji futurystycznej: „dobre i to , jeśli śę inaczej ńe potrafi. Sher- 
lock Holmes pluł na cztery łokće“.

Sherlock Holmes p lu ł na 4  łokće. Poeći i recenzenci •po­
nowy* robią smrodu n a  4U0 łokci. A >GGA*, k tu re  zajmuje jedno 
z pierwszyh miejsc pomiędzy almanahami nowej sztuki w europie, 
kondensuje w sobie pszestszeń cztęreh bil jonu w dwustu tyśęcy roz- 
żuconyh dźiśaj po świece idei i jest ih  najściślejszą esencją. Este­
tyczna ludowość i .mistyka »ponowy* są pomiędzy owymi czterema 
biljonami idei tymi, k ture śę staranńe wymiata. To jasne.

z i  W p o d w aw elsk im  K rakow ie  p . em il h a e c k e r , ktury  od­
daw ca już uśiłuje zrobić ze swojego »napszodu« (!) wyhodek, sy- 
stematyczńe i z tupetem sta ra  śę unużać w ńim nasze nazwiska. 
Jest faktem powszehńe znanym, źe ludzi, pszebywającyh dłuższy 
czas w zaduhu śilńejszy prąd świeżego powietsza ńejednokrotńe 
pszyprawiał już o poważne zabużeńa. Ale co tu  robi P. R  S.?

z  O  p . p ro f. ś in c e , pomimo że zajmował śę nami, pisać 
ńe będźemy, pońeważ należy on do tyh, wspominanyh już pszez 
nas, krytykuw, ktuży artykułuw swyh o futuryzmie pszezoine ńe 
podpisują. P. śinko jako filolog zna pszecież zapewne żymskie pszy- 
słowie o tym, po czym poznaje śę ńe lwuw, występującyh incognito.

z i  W pływ fu tu ry z m u  rta k u ltu rą  p o lsk ą  jest już dźiśaj 
zbyt widoczny, abyśmy potszebowali go podkreślać. Ńe zmńejszą 
go ordynarne napaśći wszelkiego rodzaju matołku w, ktuźy piwając 
n a  nas, ńe zauw ażają tego, że plują pod wiatr. W  literatuże za- 
ruwno w usiłowaiiah pszesuńęća śę na lewo oklaskiwanyh pszez 
w arszaw ską tszudkę poetuw (*słopiewńe* ttiwima), jak  w powstano 
całego szeregu  ̂m o d e rn iz u ją c y p is m  literackib (gospoda poetuw, 
ponowa) należy widźeć jedyńe wyraslańe ńesmacznyh gźybuw po

z i  Ń e  z n a m y  p is m a  k ra k o w sk ieg o , k ture by ńe zostało 
zmuszone bądź podstępem, bądź obowiązkami pszyjazńi do zamiesz- 
czeńa milowyh wynuźeń p. Witkiewicza na tem at jego dramidła 
p. n. »Tumor Muzgowicz*. •Tumor Mnzgowicz* jefct bigosem, w ktu­
rym  prolog dadaistyczny, expresjońistyczca treść i naturalistyczna 
faktura składają śę n a  całość ńezmierńe ńesmaczną. Uważamy za 
stosowne powiedźeć te  parę słuw o wyżej wymieńonym dramaće, 
by ustszedz śę pszed posądzeńem, że autor m a coś wspulnego z futu­
ryzmem. >Tumor* jest ńećekawym, acz sensacyjnym w zamieźeńu 
obrazkiem z żyća alfonsuw nadwiślańskih, w kturym  głuwną rolę 
z powodzeńem mugłby odegrać aktor grabowski.

napszelaj i omaekiem
w iatr na w iatraki — woda n a  młyn —

płyńe
tszeba piec białe i pulhne placki — 

a  ty  wćąż zwlekasz — . 
pańe piekaż — 

ńe wiesz, że boży swawoli syn — —

hodzą indyki i tłuste  świńe — 
rośńe kapusta i proso —  
usmażće pieczeń smaczną dźećińe — 
i tłusty zgotujće rosuł —

czemuż ńe słuhasz — 
pańe kuhńż —

dońeśono nam, że pomimo 
21 r., wprowadzającego na tereń 
uproszczoną, w  ńokturyh szkoła’ 
czańa dotyhczas ńe został zar.
tyra ueżeińoui. że mańilesty nhśj 
ih  Ogłośze

ego manifestu z d. 25 m arca 
lej żpltej polskiej ortografję 
ińih i wyźszyh system nau- 
y. Czy mamy pszjpoinńiać 
czyńŚją obowiązywać'z dńem

ją iźesz  odtąd mńi9 kohal tylko, jak  brat 
Oidy podeszłaś do lustra  zdejmować kapelusz, 
w  karku twym tłustym  zemby zatopiłem ostre.

P o ż e ra jć e  k o b ie ty  z  o c te m  i n a  su h o !
Pszestańće z ńimi robić swoje nudne świństwa!
Kohankowie, noszący swe kohanki w  bżuhu,
„adhodź, «as,a era nowg maćeźyństwo

Historja p. B. i. zjąt . M .  wież^ 1 1  palcem.
Historja Brońisława Iwan spuego znowu pctdńosła palec! 

W szystkie pism a polskie pełne iyłf podnoszą yh śę palcu w, 
kture reklam ują nową „Ucztę** h  .owskiego. Panowie! aćekajmy! 
Historja Iwanowskiego wieźga sw palcem jak  :oń kopytami.

KRYTYKA
ńeśmierteiny tom futuryz (o sterńe)
jeat tomem najpiękńejszej liryki polskiej. Barwnym, fermentującym 
słowem, pabnącym , jak  owoce, — hlopską ńegramatyczną gwarą, 
k tóra najóespod że w a ńej i najrozko.*/ńef w  świeće nagle rozsubtehia 
śę w  świadomie leóiwym-rytinioźrńe zdańu, pisane są 
s t e m a .  W yrw ane śę zupelńe z bagna łiterackośći, pprwańe z lu­
dowym estetyzmem! Znajdżeće tam ludowość praw dźiw sząi głębszą, 
ńiż w  poezji samego ludu, zeszpeconej ’ pszez wpływy.

budzo śe czerwone i młode baby 
i wyćongajom nogi z pod pktóyny 
czympreudzej sobie myją gemby, aby! 
baby mogły bąkać źe som dźewezyny

Ńewinność 4-letóego hło|>ea, z  jaką s t e n  wieży i każe nam 
wieżyc w to , że dość babom umyć sobie tważe, aby śę siały dźew- 
eryuami, żuea odrazu czytelnika pewnym i gwałtownym phńęććm 
w  świat prym itywu, kturego stern jest jedynym w  polsce mietszem, 
(patrz n. p. „ k ś ę g a  m ą d ro ś ć i“  z „ńebio3 n a  puhnisku*4 i  „ p o d ru ż  
d o  P e ru “, a  szczegulńej „śpiew wiosłującyh ńewolóikuw“, pry­
m ityw bez wątpięńa lepszy od znanyh powszehńe m użyńskih pio­
senek tristana tzara). Podobne sprymitywizowańe gram atyki, efekt 
użyća fonetycznej pisowni, święći tu taj sw e święto, każąc n. p.
w słowie: gemby, Widźeć zupełne w yraźne pucołowatośc i sprę­
żystość wprost gumową ezerwonyh policzkuw (czerwony truj kąt, 
ńe Y. M. C. A. kaloszuw Treugolńika!). Wartość prym itywu podnośi 
pełen ń ew in n ^ o  zduinieńa, źe baby tak  ryhło mogą śę stać dźew- 
czynarai, i tak zdumiony, t e  u t psaedwczesny wykszykńih!, ktury, 
jak zbyt blisko postawiony slup milowy, stanął po słowie: ab y , 
m iast znaleźć śę n a  końcu strofy. Spełńa on tutaj doskonałą rolę 
wskaźnika, wyznaczającego drogę prym itywu swą pełną humoru 
podskakującą ńezgrabnośćą i wskazuje na ńewyzyskane dotąd mo­
żliwość! efektuw artystycznyh, wypływającyh z zastosowana sa m y h  
je d y ń e  zrrókuw  p sz e s ta n k o w y h !  Jak  nam wiadomo, jeden tylko 
stern  dopuścił śę paru doskonale udanyh ekspźym entuw  w  swym 
wybornym ro m a n c e  P e ru *1 („rozmowa kobs A rw * i „pełńa kśę- 
t y  ca nad możem*). Jest to dź^wiczy. ńew ysy^iś^y  dotąd ląd satuań 

•v ? ' '■ • v?5?r tyh pszyk?r^Jv.

f .  wam'* balwieii. baby  oblane pensem
i ernwio: my śe boim czy n ar nas ńe potne,
a  na 10 baly/ie* szcze^ący plomby złotne:
ja  gole baby tylko swyni blondynnym wąsem!

Pomysł ńimf śpiącyh pod pieżyną! „kosmatego satyra*4, ktury  
jest balwieżem i k tu ry  goli baby  „blondynnym wąsera4*! wiejskih 
dźewczyn, k ture okryją śę za  baobabami i śmieją śę do balwieża 
białymi zembami41!, jednym  słowem pogwałceńe praw  logiki i fizyki, 
ńetroazczeńe śę o logiczne zależności i wszelkie inne, śćągńęće 
i  wspulne pomieszane najrużnorodńejszyh elementuw, pszedźelonyh 
pszestszeńą i czasem — oto co jest cudownym, soczystym miąż­
szem fu  tury  styczności w  „ńirnfah44!44 ^est to miąższ tak  pozbawiony 
wszelkih zbytecznyb nalećałośći, że może służyć za doskonały sze- 
m at utw oru futurystycznego, określając ogulną cehę w spulną utwo­
rom  futurystycznym , w yrażającą śę w  ih humoże i ńelogicznośći 
formalnej, stwożonej zą pomocą pszećęća śę kilku płaszczyzn 
wspułżędnyh, od śebie ń e  zaleźnyh. Tym sposobem „ńim fy44 okre­
ślają fizyczną fantastykę futuryzm u, absolutne ńemożliwą w świece 
realnym  i odgraniczają ją  raz na zawsze, jako wartość ściśle deko­
racyjną, od psyhologicznej fantastyki romantykuw, k tu rą  dyskredy­
tu je  możUwość jej użeczyw istńeua śę. „N im fy” s ą  a rc y d ź e łe m  
czystego ornam entu, pszy zahowańu ceh treśćowyli, wyrażającyh 
śę w  wielbieńu płodności, propagandźe radości źemi, — bez ktu- 
ryh  poezja futurystyczna wkroczyłaby na błędną drogę asocjacji 
tylko fonetycznyh, drogę, k turą błędne szedł marinetti, jako im­
presjonista, i  n iektuży z dadaistuw o podkładźe ekspresjońistycz- 
nym. Precz z psyhologiczną fantastyką! Precz z metafizycznym 
ńepokojem! P re c z  z  u je ż d ż a n ą  o d  2 0  w iek u w  p rz e z  ro m a n ­
ty k u w , sy m b o lis tu w  i e k s p re s jo ń is tu w  ńeisfcńejącą s z k a p ą  
m e ta f iz y k i!  Ńeh żyje futurystyczna ńelogi^zność!

W tym kraalu  ńęwinnośći, w  rozpasańu śę hum oru i szaleń­
stw a cenzor dojżał hęć demoralizowana, co^było pszyczyną kon­
fiskaty całego „ńeśmiertelnegó tomu fu tu ryz44.

palcem pokazuje m u n a  kwietnom gure 
swego bżuha: to wcale ńe je  horobo! 
z tego bendże prendko m ałotłuste bobo 
karm ić z cycek tszeba bendźe kture.

Użędńik potrafił w wierszu tym  dojź^eć coś ponad radosną 
hekatom bę ze słuw, ńiby ze zdrowyh, w e własnej odużającej krwi 
pławiącyh śę byczkuw, złożoną w ofieże płodnej radości żyćą i ko- 
bieće rodźićelce, ćeszącej śę z  ćężarnośći swojej i wszystkih innyh 
żeczy h a  h a  t a  h a ia  b ż u h a ta !  Czy ta  kwieti.a gura. czy obraz 
matki, ćeszącej śę z pszyszłego karmieńa dźecka, ńe powstszymał 
użędńika cenzury od hańebnego oskarżeńa poety o ńemoralność? 
Jest to  strofa, kturej odpowiednik możnaby znaleźć może jeden 
w  całej lite atuże świata w  słynnej strofie z „Jerozolimy wyzwo­
lonej* tassa (W tłom. piotra kohanowskiego)

Topola sama pszez śę rozerżńona 
v Otwożyła bżuh płodny i rodziła,

Z k^irego óim fa piękń? ustrojona,
Ńiiiiia dorosła nagle r  yhndziła.

„Ń im fy '4 s to r n a  w s z a k ż e  w y ż sz e  s ą  o d  ta s so w sk ih , gdyż 
rozżućiły swoje pyszne ćała n a  szeleszczącym stogu hum oru , 
w  kturym  utonęły ze śmiehem i ż  kszykami. „Ńimfy* wymykają 
śę wszelkim  określeńom krytyka, podobne jak  olbżymi jawajski 
motyl vT.vmyka śę śatce oślepionego jego blaskiem ońtomologa.

Palindrom oddźela „nimfy4* od poematu „spacerujące*. Jeden 
z kry ty  ku  w, aczkolwiek n a l e p y  dó starej szkoły, ńe m ugł pow- 
s tszy ^ ać  r;vego enhizjazmu. słuszne poruwnując „spacerujące44

wiem i tonącymi w  słońcu. Ot< poemat:

Hej —  pane wińaż — 
wina nam wyńeś — 

dajće tytońu ćńi sklepikaźe — . 
jedzmy dowoli — 
pijmy dowoli - r  
i  palmy wiele — 

skarbnik ńebieski wypłaci gaże 
nam — pszyjaćele — 

za to, że z nami syn mu swawoli

‘ulwjąc triers? p m y ż s z y , stanoivięcy erę tv dctyhcsaso*vym śy- 
ću e, yznym ludzkości, propagujący zupd iie  nowy sposvb uzyw ańa  
Jcobie oeaseksualny, z  obawy, aby ńe być posądzonym  o ńenawiść 
do ko i lub śinobrodysm, dodaję tyh  kilka słuw  wyjaśfieńa. W ajńin- 
g e r jt  starym  id  jotą, to łsto j—- tak sam o. Jestem gw ą cym  wielbićelem 
Udbiet M ura zam yka w sobie ńeskońcsone może możliwości, dlatego 
właśt < buntuję śę pszećiw eksploatowańu je j w  jeden tylko, m ńej 
lub w  cej pszez naturę pszejfisany sposub, kturego powtasańe w  ńe~ 
skatu io$ć staje śę  nudne i  naw et w  części ńe wyczerpuje tego 
w ssys 'ego, co można by jeszcze z  kobiety w y  doby' rozum iem  
dlacsc > człotuiek posuwający śę we w szystkih dźedźinaJi ńeustanńe 
napsz ii miałby jedtpie w  dsedźińe erotycznej pyzostać wiecznym  
konse :tystu. Fłaczliwe skargi sym bolistuw na  to, ze mężczyzna 
ńe jes  »y stańe nawet w  miłości stopić w  sobie kobiety, rozczulają 
m m . oeći opiewający wątpliwą rozkosz pocałunku, pszestali być 
ju ż  a  "h i nawet pszez pańenki. Kohankowie,  pożerajće śę! Zw ia­
stuje"- w am  rozkosze nowego zespołem,!

bombaj —  miasto pieźyn

i  (jak twierdzą) tw ierdza
0 m ośęźnyh trąb ah  — 

staw ia  czerw ony krym inał
1 czarny  k ah a ł —

aby g łow ą k ręć ił i  ręcam i m ahał 
i  nożdża w ydym ał —  — —

leona hwistka 
„wielość żeczywistośći“.
Ushła na szczapę filozoficzna mumja w  rekwizytorni uniwer- 

syteckih proiesoruw i logikantuw.
Wykancono kanta, wyheblowano hegla, zgorszono śę I erg- 

sonem i dość śę wydżemano nad james’em.
Na deser rozdłubuje śę ćągle ogromny, glińany noś Sokratesa...
Ńic więc dźiwnego, że aż do nudności śę tam  zapowiets^yło.
Otwużćie okna!
Hcemy kihnąć na świeżym powietszu.
Nieznośny jest bul głowy i koncert wysuszonyh kiszek.
Ordynarni i ńeraoralńi są  filozofowie, ktuży —■ jak masaże — 

odćinają głowy, nogi, czy ręce — byle tylko wpakować człowieka 
i św iat do pudełka swego patetycznego »widiimiśę*.

Ńe lubimy nawet złotyh ram, kiedy psują obraz.
Ze szczerą radośćą pszeto witamy wszelki objaw szerokiej 

i żctelnej myśli, k tura ńetylko usprawiedliwia rużnorod iość i ysze- 
pyh obserwacji, ale ponadto żnca rozległo perspektywy cudownyh 
ewentualności.

Tem jest właśńe ostatńa p raca leona hwistka, p. t. * eiość 
żeczywistośći*.

Autor wynosi zagadńeńe >żeczywistośći* z ćasnoty takiego lub 
innego szematu i  uzasadńa możliwość istńeńa ruwnoźędnyh eczy- 
wistośći.

Z konsekwencją matem atyka 1. hwistek źuca całą er  lo-
gicznyh nespodźanek i, wyhodząc z najbardźef oczywi.' >yh eń,

aleKsander wat

namopańik larwistanu
baarw y w arw ah arabistt; c u^ibacają-w racabają poowracają 

racają na baranah w ranah  ja'< na narah  araba1 han. abraam  
w m yrrah z brararaju wybieera nab bogawę narrawę byh nad bo- 
ogawotami boogowatami trombowaii barwiotacze oracze barwiotu- 
cze obrucze barwotęcze, obręcze, b irawaany — o wronaczo w zło­
ta  w ah zwiastabiawałi wojnawicz v pyszna wah bana wiali księźo- 
eyle wiatrawili wihrony i wihrob\ wihrobiny śmłerćiwgony gore- 
winy. O górale gorawale — w g r r a J a h  myczohi- goremyki.

gwiazdowory wewrykali tw iy  i gw iżdż śmierćostry
babiał na liśćoczu drzewobanu ńef iat uszek.
O barwy o baruw y —  o raby barbaruw, barany  heiubuw 
o barwicze o czabary — babuw czary, o bicze rabuw 
o barwiasy, o syrawy — o basy wiary, o bary ras! 
o barwioki o barwoczy o banyioi o barwohi
o barwigje o barwałje o barwiec o barwiole
o kroony barw!

O krale kolorauw — o brr v barw  o kaźdvći >arwoh. kral 
•v* -vjjipi i ń  -  u ;fe„. .
takob na -izarnoszczu m iu je  w. m koiorom biało-ćr i \ im v 'r-
ćeźy powi .drujem do oraj i dc o ' a B ar wistami.

jśkby dopiero teraz pśzejż ił na oczy.
Zupełne no^ry pogląd na św iat połączył hwistek z ,orją 

nowej S2tuki.
Jasno i ostateczne załatw ił śę z estetyzującymi tabel' carni 

i mlaskaczami.
Postawił sztukę na właśćiwem jej miejscu, wyżućiws y za 

nawias wszystko to, co. ńema z  ń ą  ńic wspulnego.
Słowem — me muwiąc o pozytywnyh zdobyczah, jakie óusł 

do filozofji. —  już samo oczyszczeńe jej atmosfery z kużi: ru-
pieća — usypiającego ględzeńa — stanowi ńezapszeczony czyn 
leona hwistka.

s to  m .

Spacerujące.
Na łące pasą śę świecące młode krowy 
I m yczą gęsto dojne od śił i o g o r ą c a .

P o  ulicy strojne hodzą m łode kobiety
Grają w  bedźe biodrami i m rużą śę od słońca.

S te rn  j e s t  g e n ja ln y m  p o e tą -p ro p a g a to re m  z m y s ło w e , 
ń e lo g icz n e j, ra d o ś ć i  i o rn a m e n tu  p o e ty ck ie g o . Poezjami „ńe- 
śmiertelnego tom u44, stern pszeńusł śę odrazu do wielkiej literatury 
europejskiej.

anatol stern

tyli czyżewski.

ti inscendentalne panopticum
kołysz : śę wszystkie husteczki 
flagi fi; ^ouy filiżanki 
łajkom barbażyóskie lajkostszygi 
jarmaczne pięknośći i  budy 
waterklozety natury  nadzmysłuw

\  sskowe fignry
mott en y genjusze generałowie
z ps?.y 1 dem ebktryczno-zegarowym 
nakęęr »y 'kluczem mickiewicz 
pisze ? do młodośći 
ze szi- mymi !°kami 
tegethe admirął 
lunety łuU - okręty 
kwiaty, Icwitęą jaszczurki jaszczyki 
rozptii cze mordercy
garbać genjusze żeźimieszkowie 
zdegen dwane wazy nocne 
sztuki jsowanej

*5ury  z wosku 
.«iry z wosku

. . cznośćą
tańcz? /.kohane pary nadfigory 
nienue mazury morengo marino 
man« ir v t a  ta ta  monolity 
m ar sa car paw eł katażyna 
krul trd kśążę poóatowski
napoi ec ibsen
rozbaw ii roztańczeni
rozlr. k fańi zgalwańizowańi
obok o żym ia elektromehaińzm 
żywiołc instynktowa
pianola sr.mo gramofon

f i  — rah 
ektryczny genjusz panoptyczny

(tańczy)
: tańczę menueta wspomńeń
łez i t  conyłi kręgosłupuw

iektryczny napoleon
(nakręcony tańczy)

: enjalny jestem zagładca
grając ria mandolióe wiekuw 1

aickiewicz panoptyczny
: bjąłem wszystek elektroglob
tańcz; ze m ną nakręcane gwiazdy

jedjum zahypnotyzowane
(śpiąc tańczy)

: wić .ę u  tego węża
n a  d' cszeń* alcybjadesa
widn; astyk to^ę zwieźęta 
pażą< śę z błyskawicami elektronu w 

* (whodźi)

dyrektor panopticom
: anowie i  pańe
ja  wt ćićel panopticum
szano ne ^publicum
zobac jć  hodiće'
o to  v :lki napoleon
wewn tsz samogrający nakręcany
oto <. ktryczny mickiewicz
pisząc? magnesowym piurem
z&mu łem nowe modele
w dr )ze : źorź san

,ołueż ńeznany prosto z pod werdę
: hamlet z ofelją
: .zopen konający

d'anuncjo śpiący i wstający 
dante na elektrycznyh drutah

.wsią] e oglądajće
ostat‘ dżeń sensacyjny
03tat; ‘zna słoneczna sposobność

wszystkie elektromanekiny
(razem)

4e koban»v śę  kobaray śę

leon hwisteko poezji
J.'-; r; it? . . » • - •

helena buczyńsha.
W arszaw a gośći obecne w swoih m nrah głośną reformatorkę 

n a  polu recytacji nowoczesnej, twurczyńę nowej recytacji futnry- 
stycznej, nazwanej pszez ń ą  „ s ło w o p fa s ty k ą” p. helenę buczyń-
ską. P . buczyńska powrućiła ńedawno z moskwy w swym słyn-
nyn oranżowym płasżczu-symfonji, gdźe do r. 1918 śćągała tłumy, 
występując n a  wieezorah łuturystm? rosyjskih wraz z m aja- 
kowskim, kamieńskim i burłakiem. Recytacja p., buczyńskiej po­
lega n a  taneczno- słowne m oddań u wiersza. Ńesłyhaóe orygi-
nabie kompozycje wschodńe zyskały p. buczyńskiej szeroką popu­
larność zagranicą. Powrućiwszy obeerię do warszawy p. buczyńska 
po długim milezeńmmkaże śę po raz pierwszy publicznośći war­
szawskiej n a  szeregu wieczoruw futurystów polskih kturyh, poezje 
odtwoźy, po raz  pierwszy w  tańca.

(ustęp pońiższy ńeodczytany pszez auto na 
wieczoźe futurystuw w zakopanem, wskutek łoś- 
nyh zajść, . jakie m iały na ńim miejsce, poda my, 
z  upoważńeńa autora, t ą  drogą do wiadomośći zy- 
telńikuw. Zamieszczając te  kilka uwag o poezi ry- 
ginalnego artysty, myślićela i teoretyka nowej .sztuki, 
odsyłamy wszystkih, pragnącyh śę  bliżej zapoznać 
z jego teorją, do wszehstronńe wyczerpując. , jego 
kśążki p. i  »wielość żeczywistośći*).Stanisław młodożi lec.ii ’j  V tk . *TgJf1■« > % i t \

KINO ta<Łkowi wajsowi

PathÓ freres wszystko wid i wszystko słyszą —  
dla ńih św iat ten  jest ru łr mą kliszą —

i śpiewającą k l i s z ą  ‘
więc zjednoczonyh ps vęU J wojsk —

raz —  «d'r — dwa —
k i  *a  —

i żona. w-Isona w mii odo we; alce —
ht ra  — h u r r a ------

i paderewskiego palce —  
i saint-bernardski pies —

. . \  s z y s f k ^  j e s t .
PathŚ freres podpatszą psy. dźurkę od klucza — 

jak śę cabije żeś albańfki kśąźe —
d ivc2Yny dfew czyny

i  jak łn ia  m a we. podwiązki w iąże —
• '  h a k i  —  W  ) p a k i  —
Patłtó freres uiwosci .

Dćeha ohdzę . gapiom 
Pathe freres powtiuą

ja! c ih a  karuzo 
i \ s z l e  szalapiń

pokażą —
jak obi śę motyl i szwajcarski ser —

Pathś freres — >athe freres —
. . f  . ć

guślaże i wspariali cuć wurcy — 
pszez ńih pontyhkałną odprawi p a p i e ż  mszę 

nawet w koźej-wulce 
a  n a g u s - n e g e s f i  ptAaże ńepokazywane 

i ;dźe podźiwiany 
w ;dź© —

V . ’ u d a p esz će
P athe Ireies W  Y S tk O  widzą 
P athe ireree VI ̂  y s t k o  słyszą

ńepra vda - -  ńeprawda
ńe wh' ń jtó  
ńe sł* HIC 

czy płacąc pieńądz i o ‘jsce śę >Ł f  
widźeliśće kiedy tam  n u  c u d o w n o ś ć  t w a ż y  
albo słyszeli muj ś m ie j .  : y  ś ę  ś m i e h  — -

pf wiedzće — powiedzće.

NE?!!
? i i t h 6  f r d r e s  — tc  zw yczaj# taiii rek amiaźe.

A L E K S A N D E R  WAT.

PŁODZEŃE.
D. Burłakowi poświęcam.

7 maja 1921 roku 
w W arszawie, na placu Źelonym,* 
mężczyzna rodźił o zmroku, 
kszycząc głosem matowym, zdźiczonym.

Rośliny, kamieńe i ryby, 
ludźe, zw ieźęta i kamienice 
wszystko rodźi i  płodii.
Źemia zrodźiłą ńebo, 
a ńebo zrodźiło boguw.
M ężczyzna, kobieta i ten  ńijaki J  ,.
h tłinafrodytą, ’ , *''■ r '-
k ttiiy  żyje beztrosko, jak  ptaki, 
hec wfzystkih nas dlawi 1 śśę Afrodyta, — 

wam śe tek  •

Ludźe odhodzą do dom 
i w ciszy płodzę ńe hwąłą.
W  sromie dwaspainyb sodom 
w żywoće p i w stańe salon.
W salońe tyin będą poczwary śedźały 
pszez ażewięć iiutayb mie^ęcy, 
a  potym w yjdą i będą śę śmiaty, 
karmiąc śę mlekiem, jak  święći.
Zańim w yrosną — ńeh w ih  wńętszab 
powstaną nowe pokoleńa, 
by źemia tryskając w pękatyh tęczah 
Głodna whłańałą swe żywe ćeńe.

0  pszyjdź!
płodności o tw aży czarnej, krowiej, gwiazdami pooranej, 
płomienna, jak  Beabice i żyzna, jak Iran ! 
wywal śę na place połudńem zaspane 
w  dorożce, n a  kturej panuje 
dorożkaż bżuhaty, jak  tyran.

Pszybywaj w  nasze miasta pożułkłe, jak  żezańce
1 jak  czarne słońce lej nam w żyły żyće, 
ulice puszczą śę pszed tobą w tańce 
źemia źdźiwiona wstszyma *woje gńiće.

Na pszestszeńah kosmicznyh, wśrud rodzącyh gwiazd 
rozłożymy szpitale i domy rodzeńa, 
n a  psześćeradłah lazuruw ńebiesk ih*/ * * 
będźem y tryskać kształtami, hwaląc ćę, płodzeńe!

W szak św iat jest olbźyraią mleczną b iy łą  
o  ńeskończouej liczbie bżubuw, 
gwieźdźistopierśną dojną kobyłą,
k tura karm i kamieńe, rośliny, zwieźęta,- hidźi i duhnw.

On trysfea ksziattuw  ńezliczonośćą, 
hod ćężko jest znoftić to  obżemieńeńe.
Jedyńe poeta, ńepom ny praw a płodnośći, 
garbiąc śę, Iowi awe własne ćeńe.

Ńe słohajće raoih wierszy, o naiwńi ludźe!
Idź de do łużek, aby bżuh wara urusł!
W  tej olbżymiej, wzdętej i cudownej grudźe 
sed ii i ryczy prąwdźiwy h i t u r i l l l

futuryzujmy reklamę
poczynając od następnej jednodlńuw ki 

dźenńik futurystuw przyjmuje

OGŁOSZEŃA
firm* handlowyh
i osub prywatnyh. Firmy pragnące w ńim 
być reklamowane proszone są o  nadsy- 
tańe tekstu owyh ogłoszeń, kture w futu- 
iy<** "-cnej redakcji będ* śe o* 4ać na 
Ku.icu dźfeMiiika. Ceny ogtosz« : małe 
(10 wierszy nomparei. normalnej .  zpałty) 
mk. 4000; podwujńe (20 wierszy) 8000mk.; 
potrujńe (30 wierszy) 12000 mk. i t  d.

(Dzv a we wsaystkie sentymentalne dzwony
w łz5 udh orano-kośćoiuw
kap li kąpieli, eteru i zaż
gwia? ! pieiwotnyh polam yh i buź

i .. . ,v . 1 ; ;; m . i

iłońc).
publiczność i manekiny

(razem)
kolia «y śę kohajmy śę kohajmy śę
m y i ignetyczne trupy  źemi
ra? - raz raz
płud; y śę mdźmy śę elektryzujmy śę
zman< kińizujmy świat

iyrektor publiczność manekiny
(tańczą)

e le k tr» - piano -  kataryna

wkrutoe ukażą śi następuję kśążki:
t y f u s  a y t e w s k i  i  „ n o c  i  d ź e ń “
f t y t u s  c z y ł e w s k l  s „ o ś o ł  i s ł o ń c e  w  m e t a m o r f o z ę " .
b r u n o  j a f e A s k i :  „ f o o t - b a l  w s z y s t k i h  ś w i ę t y h " .

antyewangclja. 
b r u n o  f a i e ń s l c l  i  „ c z ł o w i e k  w  r a j u " ,  poeraa. 
s t a A l . t a u r  m t o d o ź e ń e o  „ p s z e w r o t y  w  g ł o w i e " ,  
a n a t o !  s t a r n :  „ r e w o l u c j a  ć a ł a " .  
a n a t o l  s t a r n  i „ a ń e l s k i  h a m " .  
a n a t o l  a t e r n s  „ p e r s e u s z  i  a n d r o m e d a " .  bajka futu­

rystyczna dla dźeći. 
a l a k s a n d e r  w a t i  „ n a m o p a ń i k i " .  
a l e k s a n d a r  w a t :  „1.000.000.000 k i l o w a t u w " .

żądajće wszędźe!
b o j k o t u j ć e  k ś ę g a r ń e  ń e  p o ś a d a i ą c e  w  w i t r y n a h  

k ś ą ż e k  f u t u r y s t y c z n y K ł !

jako '-rrca  ■;  ̂ ^
elek światuw mego muzgu >
j a  l  sćimego śebie

pierwszy elektromagnetyczny 
poeta i malaź 
tyT^s czyżewski
z a h y )  o ty z o w a łe m  m o je  m y ś li
psze l 'jąłem pszeszedłem
sente; \ ę  sentymentalizmu . ; ^
w h o d z ę  w żyće Łwoźę
może elektronuw buż
w mym muzgu
ŻA\ę w lukę i hypnoprawa
żwieżęcyh gńazd
elfrktfo-i.tfedjUimcznogo instruktu.

Jjruno jaśeński.

mięso kobiet

hosmierny nos
jak wiele palcuw ćału nasze stroi! 
jak wiele na sobie nośim !
6  palcuw  na prawej ręce r  ojej 
na lewej ręce niam palcuw  28 
lewa moja noga 1 2 2  p a lco  wa 
praw a hodźi na ty śą c z n y h  ra lcah  bosyh 
i tylko biedna zdawało by . głowa 
kiwa jedynym palcem słabym  nosem! 
zwykły sztandar miłosny p-żywajće:
trąb a  śpiewana l l O S O r  S  V  &
lub m ńe nosaczek
złam ana tęcza zgody
to  właśńe on —
muj nosi
między policzkami wydętymi 
jedwabnego ńeba i źemi 
w ybuha muj prosty gorejący 
śpiewający kołyszący
rewolucyjny noH

Treśćą sąduw są  ńetylke stosunki zahodzące w żeczy wist rići, 
ale rnwrieź stosunki zahodzące w świeće pszedmiotuw idealny ńe 
mającyli ńe raz ńic wspuinego z żeczywistośćą. T a okolic; iość 
wpływa o tyle komplikująco, źe podźał poezji na 4 typy odpowia­
dające 4-em zasadńiczym żeczywistośćom ńe da śę tak  śćiśle 
prowadźid jak to m a miejsce w malarstwie ,i żoźbie. Ńe mńej. wy- 
ruźńić możemy poezję prymitywistyczną, realistyczną, impresjońi- 
styczną i futurystyczną, (w szerokim znaczeńu tego wyrazu). W łaś- 
ćiwe zadańe teorji poezji polega n a  badańu stosunku formy zdańa 
do sensu, bez względu n a  to, czy ten sens odnośi śę do żeczywi­
stośći czy też do pszedmiotuw idea^nyh.

Logika w yiużóa zdańa mające sens, czyli sądy, od zduń po- 
zbawionyli sensu, posługując śę pszytem śćisłymi kryterjami ^  
nowiącymi Ł. z. teorję typ  u w logiczny h. W  ten sposub wydźela ze 
zdań, pewną określoną klasę .sądąw  typu 1-go, 2-go, 3-go i d. 
Zdańa pozostałe znajdują śę poza zakresem logiki, ńe jest jednak 
wykluczone, źe ńekture z ńih mogą zostać z kolei zaliczone o są­
duw typu wyższego, Ale i takim nawet zdańom, kture właś; 
tej ńe pośadają możemy pszypisać i pszypisujemy pewien serv
.lAiigując o% ,v jaż * .a......*yui, .ŚĆibłjfm
ale w znaczeńu ńeco szerszym, .ture ńe pośada wprawdźe w. ji 
naukowej, może nas jednakr interesow ać z innego punktu widzeńa. 
Otuż, dobże jest zaznaczyć, źe »oza logicznym pojęćem sensu '/na- 
czeńe wyrazu >Sens* może b  na ruźne sposoby ustalone że
można naw et ustanowić całr hierarhię zdaii zależną od ruźnyh zna­
czeń tego wyrazu.

Jest jasne, że im dalej posuwamy śę w tej hierarhji, tem ar- 
dźej oddalamy śę od sensu naukowego, zbliżając śę coraz b a r  tej 
do pustego dźwięku wyrazuw, czyli do t. zw. muzyki szmeru — 
Temsamem oddalamy śę coraz bardźej od zagadńeńa prawdy i l m  
pszesuwając śę na teren zagadńeń czysto lormalnyh. — Jest jasne, 
że dąźeńe poezji do oddźeleńa śę od nauki i innyh obcyh sztuce 
dyscyplin musi kierować poezję do tyh ńeuhwytnyh terenu w. ia.
kturyh jeszcze ńe mamy czystej muzyki szraeruw, a  kture j<
są już obce problematowi prawdy i fałszu. —  Dąźeńe to m / ay 
nazwać form izm em  w poezji. — Żecz jasna, źe podobne jak  w :.u- 
kah plastycznyb, rozwiązane tak  postawionego zadana ńe może 
ośągńęte ańi pszez teorję, ańi też pszez formalne eksperymenty. Po­
dobne jak  tam  potszebna jest i tu  bezwzględna szczerość artysty, 
bezwzględne pszejęće śę jakimś zdaźeńem, czy też jakąś myślą. Zda- 
żeńa należące do dawno skrystalizowany!* żeczywistośći, po* ie  
jak myśli whodzące w zakres nauki s ą ( oczywiśće mało psz; ae 
do tego rodzaju podńety, formułują śę bowiem automatyczne y ądy 
śćiśle określone. Pszećiwńe zdaźeńa dokonujące śę w żeczy w: śći
wyobrażeń i myśli należące do zakresu ideoiogji pojęć pStynnyb aę- 
tnyh) pszedstawiają ńezmierńe trudnośći siormułowańa, hoćby r ego 
prostego powodu, że język , zbudowany jest w zasadźe dla ż- ?.y- 
wistośći żeczy, będącej skrajnym pszeciwieństwem żeczy w, śći 
wyobrażeń. W  ten  sposub poezja formistyczna łączy śę śćiśle za- 
gadńeńem rozszeżeńa języka, co jest stałą  cehą każdej budzącej 
śę do żyća poezji. P rucz tego odgrywa zasadńiczą rolę ńenhw p- ość 
samyh zdaźeń. Gzynńiki te są  wystarczającą podstawą do pobu i 
żywiołowej twurczośći poetuw, prowadząc ih ńezałeżńe od t :el- 
kiej teorji na właśćiwy teren.

Polskiej P artji Socjalistycznej, pszedstawićelom jej posłom 
Libermanowi i Czapińskiemu za energiczną i skuteczną interwencję 
w wypadkah gwałtuw wywołanyh pszez samowolę i obskurantyzm 
składam y w tym miejscu gorące podźękowańe.
— — — — ——— II I .1. Ilu.  <■■■■ III I.    U.........  r ii■ ■■■!■■ IM ■■■■ ■ ■

rcdaMcrowie I wydawcy: bruno jaśeński i analol starn.
wBzelkia prawa autorskie, takie co do tytułu, zastszeione.

 _____________ Copyright b y  >nui w bźuhu. 1921.________________
ORUKAnMIA -OZABU" W HfUKOWE-

S P R O S T O W A Ń E .
Od pewnego czasu w kioskah warszawskih systematyczńe po­

jawiają śę świstki noszące po kolei tytuły „ k a ta ry n k a * * ,  to  znuw 
„ P a m - B a m “ ,  „ C z y k - C z y h ”  „zapożyczone44 od b. krakow­
skiego klubu futurystuw, dźęki czemu udało śę im  istotne wpro- 
wadźić w błąd wielu ńeświadomyh i zahęćić do ih  kupowańa. 
Zapytywani w tej sprawie już kilkakrotńe, zamieszczamy w tym 
miejscu parę słuw wyjaśńeńa.

Cała ta  afera, pszypominająca nam  brudne geszefty z podra- 
biańem m arek fabrycznyh, określa dostateczne gatunek młodźeń- 
cuw poetyzującyh w owyh erzatz-katarynkah pod mianem »naj- 
młodszyh polskih futurystuw*. Za dowcipny pomysł wydawca 
dźenńiczka p. Klimowicz (jednoeześńe wydawca »Trubadura«!) 
mugłby śę znaleźć łatw o za kratkam i, gdyby ńe to, że ńe mamy 
czasu, ańi hęći n a  procesowaóe śę z tym dżentelmenem i pszede- 
wszystkiem na zetkńęće śę z ńim, — nawet pszed trybunałem są­
dowym. Dlatego też ostrzegamy go, jako najstarszego 9 •najmłod­
szych futurystuw*, pszed powtużeńem szantażu, ńe .wątpiąc, że weź­
mie to  pod uwagę. Społeczeństwo zaś rozumie, że nazwa futurysty 
ńe jest np. tytułem  d-ra praw i że ń i k t  ńe może zabrońić mło­
dym ludźom nazywana śę »najmłodszymi w Polsce futurystami*, 
jeśli im to  sprawia tak ą  pszyjemność.

/  ;*0 >  
anatol stern

godziny na lonym bżegu
CO to 
w ieś! 
napraw d

b a b a  a  : ^ l ip o  10
a b a  I V  ' b a a
p a l i  b a

p o p o  |  p j p o

b a b a  11
a b a b  n . a b a

p a l i m p o  p a  l i p o p o

p o  a b  
p a l i n n  
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b ó m b a j .


